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'STANISt.AW SOJECKI 

le kei a derriokracii 
ePyłaleś często, mól mUy bracie, 
O rzecz, co zdaje się prosta: 
Jak masz rozumieć tę Demokrację, 
Wokoło ldóreJ tak głośno. „ 
Czy deklamować trzeba co wieczór, 
Niby paciorek codzienny, 
te Demokracja ma nas w sweJ pieczy 
.1. łe to fa~t ~est zbawienny? 

Czy trzeba krzyczeć - nie.eh żyje reżym! -
Tak jak to było przed laty, 
Na cześć ministrów w chwalbę uderzyć, 
Pochlebne wtieszcząc kantaty? 

Pytasz, czy staniesz się postępowym, 
Jeśli pochwalisz ten usłr6J? 
Albo, że zespół posłów seJmowycb 
Bardzo ci przypadł do gusta! 

I czy powtarzcać, wkółko, te coraz 
fest lepieJ w naszej krainie, 
A Jutro będzie lepiel llli wczoraJ, 
Bo Rząd nasz lest na wytynle? 

Lub, czy opiewać masz idfłały, 
Na których kraj nasz się .oparł? -
zactynać wszelkie sv«ole poahwcdy 
Od robotnika I chłopa? 

• 
Nie łtzeba1 Zbędna kc(zdtr owacja­
Nio bujam - uwiert mi, bracie! -
Taka )est bowiem ta Demokracja, 
Że ·Od słów woli - twą pracę! - - -

Cełeftl U§unięcia u.1tere1' kblportażu Redakcja uR~zequ prosi 
UJ.1zgsthlch o nad.1qlanie u; te; sprawie swoich inłor1Hacjl i rehl~n1acJI 

STEF AN STEF AN SKI 

Ró ·żne 
-

nasze dzienn·e .sprawy 
Mimo utyslCiwań na ciężkie 

cz~sy stwierdzić należy, iż świę:­
ta wielk:mocne b. r. były ob­
chodzone nader hucznie. Już 

mianowicie od świtu Wielkiej 
Sob~_ty ulicami miast i szybami 
domów ws~rząsal donośny, a 
powtarzający się często huk pe­
tard tudzież żabek, przyrządzo­

nych z populamego kalichlori­
cum i innych substancji o wła­
snościach wybuchowych. Tra.­
dycj a? Zapewne. I to b. 9ilna. 
Silniejsza niż np. Dz. URP Nr 11 
poz. 86 oraz D.z. URP Nr 80 poz. 
555, na podsta.wie których wy­
dano ostre rozporządzenia po• 
n:qAkowe o zakazie strzelaniny 
w czasie świąt Wielkiej Nocy, 

Wydano, zabroniono i t:cagro­
źono, a jednak grzm~ało częslO 
od' „kalafiorków". Rozporządze­
nie porządkowe (drukowane we 
wszystkil:h gazetach) przydało 
słę właścicielom składów ap­
tecznych ; drogerii do opako­
wania sprzeliawanego za cięt· 
ką forsę kalichloricum vel ohlo 
-ranu potasowego vel lfOli Bert­
'Qoleta„. 

"' * "' 

I 

N·ie tylko Dz. URP jego nume­
ry i pozycje dają podstawę 

do wydawania ro~porządzeń 

porządkowych. W !!ket.li o~łólno· 
ludzkiej podstaw~ taką stwarza 
troska o pokój, dol:»ro 1 bHpie­
czeństwo całego śwlatci. 

. I tu widzimy nieuctGćłwtoh 
„drogerżystów,;, którzy nie &wa• 
żajqc na zakazy moralne i 'prcr 
wne dostarczajq środków wy­
buchowych różnym chuliganem 
i aferzystom międ~ynarodowym . . 

Stąd „strzelanina" w Hiszpa­
nii, Grecji czy Chinach. I to by­
najmme1 nie z „kalafiorków"; 
petard, żabek i sŁraszaków,~ale 
taka. „naprawdę": z pocisków 
karabinowych i armatnich oraz 

bomp· lotniczych. . 
Ale cóż to wszystko obchodzi 

politycznych drogerzystów Wiei 
kiej Brytanii i Stanów -Zjedno­
czonych? Nie grozi im przecież 
żadna odpowiedzialność. Nawet 

OEti. FRANCO OGLOSlł. HISZPANI~ MONARCHIĄ 

PftO~LAMUJĄC SIĘ G~OWĄ PAfiSTWA 

Rys. Tc:ii:ł4U!z l911towald 
_, 

Zmiąna (u) słroiu 

ta droEna w t zw. 'drooze cidmł­
nistracyjneJ ... 

• • • 
Swięta Wielkanocne były u 

I 

nas - jak zaobserwo~.r-Hśmy 

- dniami wyjątkowo wolnym.i. 
Wolnym.i od tłoku w kinac!i. 
Zjawisko to nastraja: ractej op­
tymistycznie. 

Jakaż bowiem siła ~ogła od­
ciągnąć aż na dwa dni lwią 
część społeczeństwa od ulubio­
nej, pasjonującej i atrakcyjnej 
onanii optycznej?' Ano, Jedyni• 
święcońe .na; odpowi~dnim po­
ziom.i•. Rozkosz dla. htzucha 
apowodowała: rezyqnację z r~z­
lrony dla „d\\C:ha:". 

Oczywiście, dalecy jesteśmy 
od wyciąg(mia stąd pochopne­
go wniosku: byczo fest; ale 
bqdź co bqdź.„ 

Brak runu na kina w okresie 
świąt pozwolił nam zWiedzić 

kilka bioskopów łódzkich i 
styrierdzić wyda.tne podwyższe• 
nie poziomu. Poziomu cen za 
bU•ły, Przeszło o 100 proc. 

Ponc:rdto dostrzegliśmy rado­
lny fcrit Zmartwychwstania fil„ 
mu .polskiego. Tego mianowicie 

I pr•ed wojny. „Bolek i Lo­
lek", „t>awel i Gaweł"; ;,Robert 
i Bertrand", „Wicek i Wa· 
aek" itd. 

„lażden jeden'~ z tych filmów 
to gW:óźdź (do -trumny) przed· 
wojennych seżonów. Ano, ni'c 
dziwnego. PP „Film Polski" ma 
noWiutkiego dyrektora.. Inż. Al­
brechta z BOS'u. A BOS, wiado­
mo, potrafi otwierać widok na 
ruiny„. 

• 
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ADAM RO~ALSKI 

• . Trzy anonimy 
Pan Teofil Kopytko najspokoj­

niej pił poranną kawę, gdy nagle 
zadzwoni~ dzwonek'. Dzwonek 
zawsze zresztą dzwoni n-agle. Psn 
Kopytko najspokojniej poszedł 
do drzwi i przekonał 6ię, że to li. 
stonosz. 

- List do szanownego pana -
{>O Wiedział. 

- Dziękuję - odparł Kopytko. 
Gdy wrócił do pokoju, żona spy-

tała go najspokojniej: 
- . K:to to dzwonił? 
I pan Kopytko bardzo spokojnie 
- Liistonosz. Przyniiósł list. 

otworzył list. Ale gdy przeczybl 
pierwsze słowa - stracił cały spo. 
kój. 

„Stary rogaczu!" - pisało tam 
czarno na, białym - „Czy wiesz, 
tępa idioto, że żona zdradza ciebie 
w każdy czwsrtek z jednym sza­
browndkiem? Radzę ci, niedorajdo 
życiowa, żebyś przyszedł w czwar. 
tek o piątej po południu do kawiar­
ni „Raj". Przekonasz się, fajtłapo 
zbolała! życzliwy." 

Pan Kopytko zbladł pomd śnieg. 
- Kto pisze? - spytała żona 

obojętnie. 
- życzliwy... To jest - nic 

ważnego!... Prospekt jakiejś księ­
garni. .. 

- Aha! - i pani Kopytkowa 
spokojnie piła dalej bwę. 

- Wiesz - powi·edziała w pew. 
nej chwili niedbale ~ muszę po 
południu wyjść. Kopciszewska pro­
siła mnie, żebym poszła z nią do 
szewca. Chce sobie zamówić pan. 
tofle i prosi, żebym jej dor d.zi!a 
fason. 

- Ach. fason!. .. - zgrzytnął 
zębami pan Kopytko. - A jaki to 
dzisiaj dzień mamy? 

- Nie wiesz? Czwartek 
- Czwartek... Hm... To pew. 

nie wyjdziesz przed piątą? 
- Tak. A skąd wiesz? 
- :rak sobie pomyślałem ... -

wysapał pan Teofi.l. 
. Zo:na zsniepokoiła się. 

- Co ci jest? - spytała. 
- Mnie? ... Nic. Czuję się świct. 

nie! Wspaniale! ... Idź sobie o piątej 
z Kopciuszewską do szewca! 

Zona wzruszyła ramionami. 
- Jesteś dziwnie zdenerwowa­

ny - powiedziała z lekką urazą. 
Przed piątą wyszła. P:in Kopyt­

ko śledził ją ze zręcznością Sher -
locka Holmesa. Ale pani Kopytko­
wa nie poszła do żadnej kawiarni. 

Była istotnie u KopofszewskieJ, 
a potem przykładnie wróciła dio 
don;iu. Pan Kopytko , pomyślał 2 
rozrzewnienłem: 

- Podły snonim! Ona mnie 
jednak nie zdradza, kochanie moje 
najdroższe! 

Ale nazajutrz przy śniadaniu 
otrzymał drugi list: 

„Cymbale rutynowany! Pewnie 
myślisz, że z rogami, to kawał? 
He, he! Po prostu on wyjeohsł na­
gle i dzwonił o tym do twojej żo. 
ny. Ale dziś spotka się twoja naj· 
milsza z jednym aktorem. Wiesz 
gdzie? Przed kinem „Zwycięstwo". 
A potem pójdą ... Ale co cię to ob­
chodzi - dokąd pójdą? Ty glupf 
frajerze!! Bardzo życzliwy". 
~an Kopytko szalał. A więc to 

tak?! No, ale on ni"e da się wypro­
wadzić w pole! 

- Czy 'wychodzisz dzisi:ij? -
spytał żonę obojętnie. 

- Tak. O szóstej. Fifakowska 
ma grypę. Muszę ją odwiedzić. 

Pan Kopytko uśmiechnął się sza. 
ta!'1sk·o. Wieczorem' z;nów śledził 
swą małżonkę. Ale pani Kopytko­
wa rzeczywiście udała się do Fifa. 
kowskiej, po czym przykbdnie 
udała się ,do dqmu. Pan Kop)4tko 
zmarzł, czekając na nią dwie go­
dziny na ulicy. Kichał i klął perfid­
nego informatora. Nazajutrz znów 
otrzymał liścik. 

„Panie K.! B3rdzo przepraszam, 
ale ta pi;itkowa randka była odwo. 
łana już dawniej. Ten aktor mu­
siał wyjechać nagle n::i gościnny 
\\'ystęp . J\]µ dli kij - łQ j<d W O· 

botę - zawodu nie będz i e. Pai1ska 
do tawczyni rogów spo ka się z 
jednym młodym spryci arzem w 
barzr „Pod Dwunastką" na ulicy 
Lipnej, róg Sarm1ckiej. Pa, flimo. 
nic bezm1dzejny! Ktoś życzliwy". 

Nasz bohater znowuż . stracił 
spokój. Zate-lefonował do przyja­
ciela i półgłoseri1 zapytał - czy 
nie wie, gdzie jest ulica Lipna? 
Przyjaciel odp1rł, że takiej ulicy 
nie ma. Ale mimo to pan Kopytko 
niestrudzenie śledził swą żonę, 
gdy wyraziła chęć udania się do 
krawcowej. Ale od krawco\Yej 
wróciła prostu do domu. 

W poniedziałek pan Kopytko 
otrzymał czwarty list: 

„Sz:ino\vny Panie! Trzykrotnie 
przekonał się Pan, że Pańska żo- . 
na jest Mu wierna, jak Penelopa! 
Otóż tak, jak prawdą jest, że żona 

HtNRYK HEINE 

RODOWÓD MUŁA 
Twój zacny ojciec osłem był -
to prawda oczywista, 
lecz przyznać trzeba, matka twa -
kobyła pełnokrwista. , 

Więc jesJeś mułem! Jasne. Fakt. 
A duma to nie dowód. 
Choć: możesz mówić wszystkim w krąg. 
że koński twój rodowód. 

że sam Bucefał przod'ek 'twój, 
a dziad nie byla jaki, 
bo pod krzyżowcem znaczył krwiq 
zwycięslde swoje szlaki. 

że w rodowodzie twoim jest 
len rumak pełen zalet, 
na którym siedział Gotfryd cny 
Wf"łęnując w Jeruzalem. 

„ 

Że jeden wuj prz€~łużyl wiek · 
siytmemu ·Baymclnwi, 
a z Don Kichotem drugi wuj 
w niejeden laur się spowił. 

Rzecz jasna, osła wymz0 sz się, 
n-:: którym Sancho siac!nł, 
i tego, co Dzięciatko wiózł, 
tak i;;amo: nie wypada. 

.Pod oślim uchem kryjl)sz herb, 
gdy on ci się "lctleży;-

ty tylko qłcśniej siebie chwal, 
a każd ci uwierzy. 

Str. 3 

Spolszczył K. A. Jaworsk} _ 

Pana nie zdradzs, tak samo praw· 
dą jest, że ostatnia rewia w tea­
trz ku „Beczka $miechu" jest re­
welacyjna! M my nadziej\', że w 
najbiiższych dnJach od" il!dzi Pan 
n::isz doskonały teatrzyk~ Łączymy 
wyrazy !ffa;vdziwcgo szacupku. -
Dyrekcja' '. 

fem reklamy waszego teatru -
rzekł. 

- To ja jestern. Czvm mogę 
panu slużyć? - odparł młodzie­
niec. 

- Ach, to pan! Chciałem panu 
tylko za kom unikow sć - rzeki pan 
Teofil - że tak, jak pra\1wą j~st, 
iż program waszego te-afrzyku 
jest zupelnie niezły, tak samo 
prawd11 jest, ;i.e zaraz dostanie pan 
w pysk! Czym może pan służyć? 
Swoją gębą!! 

Pan Kopytko spojrzał z.e shu­
chą na małżonk~ i zapy t ał czule: 

- Czy poszłabyś dzisiaj, dusz­
ko, na' rewię do teatrzyku „Beczka 
$miechu"? 

- Bsrdzo chętnie! - odparła 
wierna żona z zadowoleniem. 

Przedstawienie było rzeczywi­
ście niezłe. Po spektaklu pan Ko ·· 
pytko powiedział do żony: 

- Poczekaj chwilkę, kochanie . 
Muszę ·odwiedzić jednego„. hm ... 
jednego życzliwego za ku l i ~nmi' . 

Gdy pan Kopytko \\..S7,edi do kan­
celarii teatrzyku. n1tknął się na 
wysokiego młodz ; , ·· r a bez znrostu. 

- Chciałbym się widzieć i sze-

To powiedzi::iwszy - wymierzył 
wysokiemu mlodzie11C:owi siarczy. 
~ty policzek. Po ~zym wyszedl 
"r ri:żyslym krokiem. 

Szef reklamy pocierał dłonią 
-=rnstponowaną część twarzy -
·-0tern wzruszył ramionami i mruk. 
l,łl z gr) z~q ironią: 

- I dla takich człowiek wysila 
się na amerykańską reklamę!. .. 
Bydło, ciemna rn ::isa! 

' Rys. T ad.susz Ulatowsk1 

....:. Panie Stachura, gdzieś się pan po­
dział? Choć pan zobaczyć, iak słoń sto; 
na dwóch łapachl 

- Popatrz, te słonie to mają dobrze: 
odrazu }lalec w nosie„. 

- Kocha. lubi. 11zanuje„. 
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KAROL KOWALSKI Tfustr. ADAM BlrnKOWSKI 

O ,człowieku który miał dziwn'e sny 
Spotkałem go na ulicy. Miał 

mlnę niezw kle ponu,rq. 

- Co się stało? - spyta· 
łem .. 

- Ach, micrłe:rrt straszny sen. 

:_ Bandyci cię gonili? 

- AĆh, żeby tylko„. 

- Przestań „achać" i opowia-
daj! - poprosiłem. 

- Wyobraź sobie - śn~ło 
mi się, że sa.tn Rotszyld. zapro­
sił mnie na kolacje. Przysłał 
wspaniałe auto, które zawiozło 
mnie do jego pałacu. Lokaj 
wprowadził mnie do jadalni. -
W jadalni stał wielki, pługi stół. 
A na tym stol,e. „ Ach, trudno to 
wypowiedziećJ. Co za wspanial!i 
frykasy n I jakie win al... 

- No i co? ·· 

- Potem wszedł Rotszyld i 
powiada.: „Witam pa:nal Pan 
pewnie głodny? Siadajmy do 
$tołu1 Janie podawajl" , 

- I co dalej? 

- l kiedy pqłożyłem ~obie 
serwetkę na kolanach i sięgnq· 
łem do półmiska z homarami, 
nagle - ktoś wystrzelił na ulicy 
1 przebudziłem sięl 

· - I nic nie zdążyłeś zjeść? 

- Ani drobiny! Wyobraź so­
bie! Raz w życiu trafipła slę 
taka oka.zja i nie, zjadłem ·ani 
kęsa, ani nie wypiłem ani kro­
plil Serce mi się kra.je z rozpa­
czyl ?: 
Spotkałem go w Łyi:izień póź­

niej. Minę miał jeszcze bardziej 
iałosnq. 

- Co się stało, stary przyja· 
eielu? Czy znowu śniło ci się 
przyjęcie ,u Rotszylda 1 ktoś wy­
strzelił pod oknem? „. 

Potrzct11nqł głową z grobowct 
miną, 

- Ach, nłel ale jestem smut• 
'ny takto z powodu snu„. 

- Cół oi ·•ię śniło? 

- Sniło mi się, że zaprosił 
. mnie maharadża Nepalu„. wiesz 

taki strasznie bogaty facet, za­
mieszkały w Indiach. 

nachylił się i zepnqł mi · kilka · 
, słów do ucha, bo akurat mif ałcr 

na:s jakaś pensjonrka. 

- Wiem. 

- Co ty mówisz? - spytałem 
z lekkim podnieceniem. 

- Otóż zaprosił mnie, także 
- Jak ciebie szanujęl A jedna 

przysłał auto. Nawei ładniejsze, 
niż Rotszylda. Pojechałem. Rad­
ża: powiada do mnie: „Słuchaj 
przyjacielu! Zanim podadzą do , 
kolacji, może zechciałbyś od­
wiedzić mój harem? Proszę bar­
dzo 1 Idzie się prosto i na pra­
wo I". Poszedłem. Wchodzę _.1, 

o matko moja: miła! Co za ko-' 
bietyl Ze sto kobiet - a każda 
ładniejs.za: od drugiej] I wszyst­
kie, jeśli chodzi o strój„. - tu 

"bestyjka, cza.rnowłosa z czar­
nymi jak węgiel oczami, pod­
chodzi do mnie i powjada: 
„Pieść mnie\". Więc ja. -~cóż? 
Krew nie woda1 Wyciqqnqłem 
ramiona i - i w tvm momeńcie 
sąsiad włączył radło na całq 
parę,.bo to już było rano. Obu­
dziłem się. 

- I nie poipieściłeś jej? 
- Ani nawet nie dotknqłe.m ! 

Pech - co?.? 

BOGDAN BRZEZIŃSKI 

MALKONTENTKA 
Mówił do lubej pan Bonifacy, 
te za trzy lata będzie lnac~eJ. 

Kraj się· różami ludziom ukwietnl 
Gdy się· wyp~łni ów Plan Trzyletni. 

Wszysko stanieje: cukier, kakao, 
Teatr tez będzie kosztował mało, 

Tańsza bielizna, tańsze ubrania -
Wódka, rzecz prosta, te~ będzie tania„„ 

Stcinieje skóra oraz obuwie -
Wierz ml ll'ajdrozsza, ta c:i to m6wię1 

Ryż będzie tani, tania herbata -
Wszystko to będzie, już za trzy latal 

Na ustach lubej błądzi uśmieszek: 
Cóż z tego, kiedy.„ Ja się nie cleszęl 

- Ależ kochana, wiem to niezbide, 
2e będzie tańsze o wiele tyclel 

I z mieszkaniCIJDi także się zmieni. 
Juł nie bę~ziemy tak zagęszczenll 

Kc~dy otrzyma lokalik zdrowy 
I zamkną Urząd Kwaterunkowyl 

Będziemy mięso wsuwać we czwartek, 
[ do kin chodzić bez żadnych kct'rtek1 

Każdy mieć będzie forsę w kieszeni. •• 
Ach, za trzy lat - w1zy1Uco tłlę zml•n' 

Na ustach lubeJ błądzi uAmłeazek: 
- Cl bla to cieszy?.„ Ja ale nle cle11ęl 

- Czemu eł Plan t n humor pogar11a? 
- - Bo za trzy lata Jul będę 1tarszaJ 

• 

Zwiesił głowę na piersf i po­
wlókł .się smutny ulicq. 

$po tkałem go wreszcie WCZO• 
raj. 

Tym razem był rozpromie· 
niony. 

- Jak się inaszl - za.wołał­
Serwusl 

- Cześćl coś taki wesoły? 

-:- Bo miałem byczy sen 1 
Odpa.rł i przymrużył oko. 

- Opo}Y'iedzl 

Rozejrzał się bacznie dooko­
ła i szepnął: 

- Musimy mówić cicho, 2eby 
si·ę nie sypnę_ło, bo to walutowa 
sprawa ... 

- No?? 
" . - Sniło n;ti się, że znalazłem 

tysiąc dolarów ·w nowiutldcb 
Hfkaohl 

, 

~ ,­
- Co ty mówisz? I co z nimi 

zrobiłeś? 

- Sprzedałem od rękłl 

- Po łle? 

- Po 600 złotych. 

- Ta.le tanio??? 

Przyjaciel a:pojrzał na mnie 
t politowaniem. 

- Sprzedałem pierwszemu 
ncrpotkanamu waluciarzowi. A 
eo?' Mob mfcfłłm czekać, at się 
obud1ę, tak??? 

·. 
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~ys A1i1ka 

- A mówilatn, ieby,ś zaloi:ył kalosJ:e) . 

JERZY ZAJĄCZKOWSKI 
~-

Rys Alinka 

.... Pan jest Anglikieml 
- Tak, a po .czym pan poznał? 
_.:., Po unUormiel · 

- aem 

TEObOR. BUJNICKl 

'- .~ff'. .5 

' Rys. Adam ł:lielikowsk! 

- Widzisz, jaki skutek listów do re­
dakcji od:rcrau obnlźyli uchwyty w tram·. 
wajachl 

Pi śń .zdrddzonyeh m zów 
skomponowana na inaugurucyJny 1jcł.d · zMz 

(t. teki pośmiertnej) 

PRZYSŁOWIA I FRASZKI ~ 

-

• 

Małte61tkl ttasz obowiązek 
W'Jłazi nam ju:i qardłami, 
więc zawodowy związek 
niniejszym zakładamy. '* 
Ten Związek Męfl6w Zdrad&onych, 
c.o w rdcró!=le , brzmi: •et-em-set, · 
dla naszej samoobrony · 
działalność rozpocznie wnet. 

· Refren 

Nasz Związek Zdradzonych Męi:ów 
połozy męczarniom kres, 
tt te, które nas ciemleżą 
niech zbledną. Dosyć· łez. 
Minęły czasy sanacji, 
gdy rządził terror i strach. 
W muzeum, dla dekoracji 
od dzisiaj znajdzie słę gach! 

Od dziś mę~owie zdradzani 
walczymy o swoje prawa. 
Niech ią:den z nas swojej pani 
nie służy jut za parawan. 
Myśmy się tutaj zjechali 
z wszystkich źaułków i stron. ~ 
Tak jut nie mo!e być dalel1 
Nie chcemy kryć naszych !on1 
Refren· 

Nasz Związek Zdradzonych Męł6w„. 

O driyJc:ie cudzołożnicy! 
~y d~siaj jesteśmy slłąl 
Będziemy na głos kri;yczei' 
i mścić się, ie. aż miło. 
I kaidy wytlmie palcami 
jedneg.o chociaiby z was. 
O drżyjcie, drżyjcie przed nmnll 
o bójc~e, bóJcie się nasl 
lł.efren 

Nasz Związek Zdradzonych Męi6w ••• 

• 

I 

-I 

• 

I. 

Nie mów „hopl„, p6ki nie przeslcot!zysz. Oto 
Za jakiem hasłem iśt masz trop w tropł ' 
Aby cl potem mpwlono - „Idioto. 

~ koroś r-•zeskoclllyl, poco wrzesaczysz „hopl"? 

II. 

Pewien -- czas swój bardzo ceniąc 
Zwyltł mawiać: ,;czas to pieniąd~" 
I dodawał: „nie mam czasu", . 

~ 

Choć miał forsy niezły zasób. 

m. 
Jak trudno stwierdzić maksymy najprostsze 
Mamy przykłady 1w Newtonie. 
Taki sławny, bo pierwszy dostrzegł, 
Że jabłko niedaleko pada od jabłoni. 

I 

INTELEKTUALISTCE . 
r -

- Tę rozmowę ~ powagą, słuchaną z uwagą 
Długo jeszcze, pani, będziem wiedliż? . 
Chcę poznać prawdę nagql 
Zrzuć więc sukienkę i neglii. 

POETCE 

Poc6ż te wiersze? I bez nich 
~ Ur~k łW61 ·nigdy by nie gasł~ 

Tyle jest w tobie poezji, 
2e się ochwacił Pegaz. 

STENOTYPISTCE 
I 

lieC!y nad Remingtonem pochyllwsty głow11t 
Zaczynasz przepisywać p.ajnudniejszy wykai. 
Masz,yna wyst~Je cyferki różowe, 

• 

' ' 

A szef - nadęty puchacz - zmlenlcuię w słowik~ 

Rys, Kazimierz Gr0$ 
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Czy znacie „króla szewców"? 
- Napewno. Nie ma on, oczy­
wicie, nic wspólnego ze znanym 
i powszechnie cenjonym ce­
chem szewskim. „Szewcem" 
określamy mężczyznę bez „kla­
sy", drugorzędnego pod każ­

dym względem, fałszywego ele­
gancika, gogusia, którego ciało 
astralne nosi za długą marynar­
kę, za; długi płaszcz, a na pal~u 
sygnet,•do którego noszenia me · 
ma · żadnego pro.wa. 

Spotykamy go najczę~ciej w 
kawiarniach i na dancingach. 
Oznacza się tym, że zawsze do­
skonale tańczy i czy jego tan­
cerka jest pod tym względem 
uświadomiona czy nie, odrazu 
na miękkich kolanach zaczyna 
z niq tańczyć „swinga". 

Przed wojną nosił chętnie po 
, aktorsku ostrzyżone włosy „na 

anglika.", a w zaawansowanym 
wypadku „szewiectwa" - b::xcz­
ki. Teraz jednak dowiedział się, 
że się ~ego nie nosi, więc prze­
stał. 

Ponieważ posia.dci w sobie 
duży procent kobiecości, więc · 
lubi oryginalne zwra.c:ijqce 
uwagę rzeczy do ubranie:. Nosi 
chetnie „giemzowe" połbuty 
bn?'nzowe, a w z:::m.wansowny~ 
wypadku granatowe. Do jasnego 
długiego pł:rszcza - granato- ' 
wy kapelusz. 

Poniewa.ż kocha wszystkie dłu­
żyzny, więc paznokieć u małe,go 

~ '· 

•. 

Jakoby też rok .bez wiosny -mieć 

Którzy chcq, aby młodzi nie szaleli 

chcieli, 

. 

. 
~-

' 

.. Jan Kochanowski (1530- 1Sf4) 

palca zapuścił sobie na wydłu­
żoną łopa,tkę, której używa do 
kosmetyki ucha. Po b:kim „Vie­
heistrze" można go odrazu 
wśród innych mężczyzn rozpo­
inać tak sermo ja.k po sygnecie. 

Nie z:::uabia„ ale jakoś ma za­
wsze pieniądze, czasem wśród 
różowych seteczek siedzą w je­
go portfelu górale. Ażeby 
zwię~szyć plik banknotów, u­
częszcza: do klubów k:arcianych, · 
gdzie ' zasiada do pokera. 

·Gdy ma db czynienia z ner· 
wowymi pa.rtnerami, zazwyczaj 
wygrywa, bo tak ich podrażni 
ciągłą „trzęsinóżką"; kt6rq pod 
stołem urządza, ż@ z irytacji 
tracą panowanie nad sobą 
i graią źle. 

Przy bridżu nie można mu wy­
raźnie nic zarzucić ale ma. swo· 
je „szewieckie" chwyty; więc 
gdy, na przykład jest tak z~a­
nym „dziadkiem"; a nie dowie-

/ 

rza znytnlo swof emu partnero­
wi, to podsuwa. z rozłożonych 
kart te, które uważa za najlep­
sze do rozgrywki. Przy licytacji, 
gdy ma: słabą kartę, mówi: 
„] edno maleńkie bez-a.tul". W 
zaawansowanych wypa.dkach 
nie mówi „bez atu" tylko: „bez­
a.du" przez "d". - Gdy pragnie 
dać partnerowi do zrozumienia, 
że ma prawdziwą "kontrę" -
ryczy na; cały głos: „Kontra 
grze!1"-Pamiętajmy, że w dzie­
więćdziesięciu wypadkach na 
sto umie wyczyniać prestigita­
torskie sztuczki z kattami, które 
wzbudzają podziw głupich da­
mulek. 

" 
Król szewców" cłieciaż jest 

ra.czej godny i poważny, ma 
i swoje cłiaralderystyczne „p_o­
wieazonka". Mówi więc: „ko­
bieta (la fam); „pójdę się roz­
płaszczyć do przedpokoju"; w 
restauracji nie - „proszą pła­
cić" - tylko „pro szę płakać"; 

a wieczorem, gdy odprowa.dza 

" 

jakąś damę do domu, 1uuei po­
wiedzieć cytatę z Weyssenho­
ffa: „Księżyc świeci - kochać 
chce się". 

I na zakończenie jego che· 
rakterystyki kilka. drobnych 
szczegółów . rozpoznawczych: 
zawsze nowe buty, zawsze czy­
ściutko wyprany „trench" koł­
nierzyk od długiej ma.ryr.i.arki 
·zawsze zlekka odstający z ty­
łu, wzrost przeważnie trocnę 
niższy od średniego. Zegarek 
nosi z wyraźnym napisem 
„Schaffhausen", aloo; „Ome­
ga", ale w środku zazwyczaj jest 
werk zupełnie innej nieciekawej 
marki. W zaawansowanych wy­
padkach nosi parasol w p_o- , 
cliewce z bambusową rqczkq. 
Dla pań jest zwykie uprzejmy 
i ·elegancko się do nich oau•::si, 
oczywiśde, żegnając się z _k~6-
rąś z nich nawet na trzaska-tą· 
cym mrozie odsunie jej ręka­
wiczkę~ ażeby nie złożyć poca.­
łunku na koźlej skórze, tylko nu 
ludzki.ej, do głowy mu nie przyj­
dzie, że można: po prostu uści­
snąć rękę damy : na to jest sta.­
nowczo za dobrza wychowany. 
żeni się tylko i wyłącznie z oo­
galymi damami. Pod ·tym wzglę-

. dem jest stanowczy i . nieubła­
gany. Wielu kobietom, któr_e ni.e 
znaja się na. „mężczyznach · h­
oach". podoba się sza lenie i 
~nb·1dza d reszcze pożqdania:. 

Magdalena Samdzwaniec 
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Nr tó • 
My, lud:d~ wlelidcli miast. n.a olire· Wt'I'OtD 2ECH~N'l'ER 

llenle całokształtu życia i bycia ta· 
klt;.b miasteczek mamy j~ stare utarte . 

I 

Str . ~ 

,.._ A to lotr1 _, syknął. 

- Sprtciarz - rzelcl kolega. 

ftlrm!ny. Mówimy „świat zabity deska- z Ł u D z E N I A 
~ ł", albo „zapadła prowincja", albo • 
po prostu „nuda" .•• 

- Łajdak1 - syknął Ponurek. 

Zaczęli się :r..aradzać. 

Zapominamy. ze miasteczko takle, 
t:hociaz zabite deskmnl, chociaż jest 
łlpadłą prowincją. chodaz z Jego bla 

dozielonych ogródków, 1chludnych do· 
meczków i pustych uliczek, po których, 

, ałę~jq się psy w dobrych lub złych 
lamiarach i ludzie najczęściej bez za· 
lbiarów, zleJe śmiertelną nudą, zapo­
minamy, te miasteczko takle ma Jedn.<Ik 
lwoje tycie równie jak nasze, w!elko· 
miejskie, pełno szczęśi::ia lub tragediL 
llcłarzeń katastrof, wypadków i my.śll. 

lnn.a rzecz, :te to, c1> u naa nie zwróci· 
ło by najmnieJszej uwagi, w takim Kar· 
czewie powiatu chudolskiego wyrasta 

o rozmlcuu odkrycia Ameryki a przy­
bajmn!eł Jajka Kolumba. Ob. sędzia na 
przykład pOślizgnął się bez przenośni, 
l upadł na_.Al:amienne] 'J>OSadzce sion· 
lłl w „gmachu sądowym". 

Upadł i potłukł się trochę. U nas. 
w wielkich miastach. któżby o tym 
V.ied%Lar, a nawet Wiedząc, zaintereso­
wał się? Tymczasem w Karczewie 
wszyscy zainteresowanll Sędzia upadł! 
Wieść w pół godziny oblega miastecz­
ko. Tłumy gromadzą się na ry~ku I ko· 
mentują wypadek. Doktór pędzi n.aukos 
przez uliczki, budząc grozę i szacunek 
f ak a naa zmotorygowana karetka po-
9otowia. Wszyscy wiedzą Jut o sposo· 
b!e leczenia stłuczonego miejsca. Okła 
c'.y z zimnej wodyl 'Z.<:llnteresowanie 
cgólne. A gdy sę!fzla nazajutrz, bla.dy 
bohater dnia,' racze) doby, bo ł w DOC 
r~arnięlnlone umy11ły zajmowały się 

tywo )ego wypadkiem, jut zdrowy, tył-
. ko lekko osłabiony kroczy uliczkmni 
do gmachu 1ądowego, wszyscy palną 
za nim ze współczuciem. gratuluJą . ~u 

powrotu do zdrowia, wyr$fźafa mu nie­
mą wdzłęezność za to, łe upadł - . za 
to, łe •tę wreszcie col 1tcd111 

STANISŁAW SOJECKI 

I t.ak jest zawsze. Najmadej•ie zda· 
tzenie urasta do rozmiarów katastrofy. 
Dlatego proszę w Imieniu fry1)era Ale· 
ksego Ponurka, rodem l zamletzlrcdego 
w Karczewie, byście lego tragedię, 

którą tu opiszę, wzięli do ~erc.a, a nie 
:zbagatelizowali i równym zapałall g'le 
wem do jego nieuczciwego koakuren· 
ta, fryzjera Filipa Humorowłcza. • 

A było to tak„. 

Fryzjer Alojzy Ponurek. całek state· 
czny, tuszy nlepoślednle), od Diep.a• 
miętnych czasów miał piękny 1akład 

„golenia, strzyżenia I układania wlo­
~ów" przy głównej arterii tycia mia•· 
teczka Karczewo. Zakłc:d był napraw­
dę plę~y. Lśniąca jak drugie sło6c~ 

n'!lednica dyndała się na Wietrze, .„ •. 
wnątrz cztety fotele, cztery lustra„. Prp 
wdziwie europejski zakład. Równomler 
nie do swych zalet cieszył się zakł.ad 

i:-ana Pł>nurka włelklm powodlelllem. 
!nna rzecz, że był to jedyny zakład 

łryzjer!!lki w mistec„ku .• 

OpływaJqc w ~01tatkl, żył 11obłe 

Ponurek wesoły i szczęśłlvr;. M nagle 
grom z Jasnego nieb.a uderzyll Naprze· 
ciw. tuż naprzeciw lokalu PonurJ.ra. 
był 1oble sklepik - mąka, lwlece, na· 
f!a, zeszyty szkolne, pasta do butów, 
masło. Właściciel sklepu 1przedal lo­
kal l przeprowadall się do wlęk1119go 
który nazwał· „ Bazarem pcny11dm". to.­
kał wynaJął nie~<akl FUlp Humorklewlc:a. 
chudy, przymilny, wesoły. 

I nagle - pewnego ranka - padł 
~en piorun I Aleksy Ponurek otwiera 
swóJ 1klep l wzrok Jego pada na duły, 
plęk~y 1zyld na przeciwko: 

„Fryz)er Flllp Humorklewlca" 

• 

Krytykowi 

I 

, Twoje łqdło ml wytyka, 

Ił poprostu piszę zbyt, · 

Co stanowi w myc:h wierszykach 

Właśnie b. powainy zgrzyt. 

' W chwilach, gdy c:i do wqtroby 

Chandry się dobiera sęp, 

Szukasz kwiatka lub ozdoby, 

A znajdujesz prosty dźwięk. 

Modnych izmów - mówisz - brak tu, 

Sartre na p~zykład mógłby być, 

Dziwisz się, te z zwykłych taktów 

Melodyjki lubię wić. 

Nle dbam ~ prawisz - o wytwomość 

Grąbo szyty zwrotki szew 

Ubożuchnu u mnie forma, 

Nl poezja to, ni śpiew. 

Prółno się, mój mily żalisz 

Bo, czyi każdy bliźni wie 

Co to fest egzystencjalizm? 

Może !ak, a może niel„s 

•. 

. ' 

Nie zar.az uwierzy! oczom. Aź wresz 
cie uwierzył. KonkurencJal 

Przez parę tygodni Ponurek szalał 

- z radoicl. Zakłafł jego kol!kurenla 
htńecll pu1tką. Wszyscy po staremu cho 
dzW d~ znanego zakl.adu, nikt nie by­
wał u Humorkiewic:za. 

Ale powoli Humorkiewlcz coraz rza· 
c~złej zaczął wystawać w progu skle· 
pu. Gości Ponurkowi zaczęło ubywać, 
niespostrzetenie konkurencyjny zak· 
lad aacząl się zapełniać„. Spostrzegł 

Io wre1zcie Ponurek, robił co mógł, aby 
nie stracił: klienteli. ale nic nie poma· 
gało. Z tygodnia na tydzień spo&lrzegl 
Ponure1': ubywanie • starych klientów. 
Humorowlcz przyJqł pomocnika, które· 
go właśnie Ponurek odprawll. Z.aczęła 

1lę tragedia„. 

W końcu Ponurkowi zostało kliku za-­
ledwte kil nló-. Ml dsy htnyml bur· 
mistrz. 

- Ten mnie nigdy nie opulici 
wzdychał Ponurek Ale wszysr.y ir.-
oi? 

\ 

Zostanawlało go to tyllct>, co robi! 
Humorowlcz, -le potram t.ak mu odclą· 
gnąć kltentelę. tne mógł się dowiedzieć 
od nikogo tatemnlc konkurencyjnego 
zakładu, gdył dawnl )ego' klienci wtl· 
kall go obecnie w1tydliwie, a z samym 
Humorowiczem oczywllcle Die' zamie· 
lillby cml tednego iłowa, 

Lo1 dopomógł m•1 w tym. Przytechał 
do Ponurka w odwiedziny dawny Jego 
kolega 1 ław 11koły powszechne). Zgo 
dlłl •I• póJić na przeciw i wywąchał: 
wazy1tk«>. Possodł I ·wrócił! Opowiedział 

w11ry11ko a Ponurek zbladł. 

Na drugi dzień, zaraz po golenia 
burmistrza, rzekł do niego Ponurek: 

- Szanowny panie burmistrzu dobro 
t1:o:ieju. Na ręce pana burmistrza dobro 
cl.:i:ieja wpłynie Ju'tro drogq urzędówq 
moje pismo w bardzo watnel spro<1włe. 

Na drugi dzień Ponurek wstał w do· 
brym humorze. Skończy się nableraftt• 
obywateli przez Humorowlez.<&. który 
oczywiśde musiał f!Obie wyrobić klł n 
telę wm!'lwianleni w łysych fryzury, Cl 
w dziec· zarostu. Ponurek robił tylko ~o 
co było potrzeba, na parę wło11k6w ua 
łysinie nle zwracaf ąc na)mnle)•zeł uwa 
gil 

Stanął w drawiach ~okalu. Ujrzał -
burmistrz idzlel Zbliża slę. Co? ·Przeoho 
dzi na drugą stronę? Nie odpowiada 
na ukłon? Co??? Wszedł do lokalu HU· 
morowicz.'l?l Ponurka _jaltby sparall.łO· 

'lll>Qło. Dl ga chwila mln•ła, nlm oprzy· 
tomnial na tyle, by przebiec ulicę l sta 
nąć w progu sklepu konkurenta. Utrzal, 
że burmistrz siedzł w lichym knesełku 
:.: wnlebow;dętą miną a Humorowlcz -
nle, to zbyt okropne! ...,... Humorowlcz 
czesze grzebieniem z naJpowainleJszym 
wyrmem twatzy - Jego trzy wlo111d na 
lyslnłel 

W kr6tce polem Aleksy Ponurek zwł 
nął zakład l znllmąl z miasteczka. 

Flllp Humorowlcz stał 1ię bogaczein. 
Ołenlł się. 

- Jesteś artystą w swym fachu 
rzekła mu raz tona, któr<i lublla gór· 
nolotne zwroty; 

- Nie - odrzekł Humorowlcz - Ja 
da)ę tylko złudzenie a . ludzie to 
lubią .• , 

Y1 ZWIĄZKU Z PRZEMOWIE I.A.MI NIEKTÓRYCH 
DYPLOMATOW. 

Rys'. Karol Bara11l.eclCJ 

GADA-NINA 
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Rys. Jan Lenica 

Nr. 16 -
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len. 
Rys. Zbigniew Ki0in 

ŁODZ - Pan powiada, ze to dobry parąsol? 

Rys. Jan Leni-Za 

- Leka:rz? Lekarz wyprowadził sie 
stąd d~a tygodnie temu ••• 

LUDWIK SWIEiAWSKI 

- 2eby tylko n!.e przejeclwć! Tak 
ciemno, że oko \vykol. A konduktor 
wcale nie woła, jaka stacja. " 

- A dokąd, pani Jedzie? - zapytał 
z niechęcią, wytrącony z drzemki oby­
watel Poticzoszka, otyły kupiec ko· -
rzenny z Częstochowy. 

- Do córki, drogi p.anie, do córki. 
Ale do Jakiej st.acji? 
A do Częstochowy - córka miesz­

ka z męiem w Częstochowie. 
- ·eo, ha, ho, to ma pani jeszcze 

dosyć czaęu. Jp także jadę do Często­
chowy. '. 

- ·Ach, jenie się cieszę. To mi pan 
po:wie, bo najwięcej się tego boję, źe. 
by nie przejechcić-. A to p.an pewnie 
wie takie, gdzie Jest ulica klasztorna, 
bo tam moja córka i jej mqz mają 
własny domek? 

- Powi~dzą pani, Jak pani przyje­
dzie do Częstochowy - wmknąl Poń· 
czoszka ·i otulił się w futro~ bo w wa­
gonie było zimno jale w psiarni. 

Ostatni raz jechałam pociągiem 
Jeszcze przed wojną - ponowiła roz· 
mowę gadatliwa kobiecina. O, zupeł­
nie in.-:IczeJ się Jeździło, nJi dzisiaj • . 

- Pewnie - o~burknął kupiec. 
- Całkiem Inaczej, mój panie, · W 

wagonie świeciły się lampy i było cie 
pło. Był nawet' taki przyrząd do regu­
lowania, jak lcomu było gorąco, ·to tyl­
ko przesunął korbkę i z:araz było 
chłodniej. I konduktorzy ogłasz.tdi na­
zwę kaź.dej stacji. A teraz ciemno w 
pociągu i ·nie palq. Zamarznąć można. 

- Można - stęknął kupiec l po­
myślał: .. to babsko nie 'Cia mi , się 
zdrzemnąć do same! Częstochowy. 

Mimo to Jednak kiwnął się raz I 
Ciruai i nnwet zacJ:uap·ał, gdy naraz 

' 

Przecież się niebo widzi! 
- n· ską'dby się pan dowiecllział, ie 

akµrat desze.ze przestał padać? 

Fioiel w -
koble;eina· gorączkowo· szarpn!iła go 
za ramię. 

- Panie, ·czy 'to aby · nie Często-
chowa? . 

I . ' 
- Jaka t'lm Częstochowa! Ma pani 

jeszcze trzy godziny czasu - odpo­
wiedział opryskliwie . Pończoszka. 

- Bo żeby uchowaj Hoże, nie prze­
jechać. I zimnó mi juz porządnie. Ale 
gdy przyjadę do córki, to zaraz mi da­
dzą kolację i gorącą herbatę. Rozgrze­
ję się. 

Pończoszlt'l Wyobraził . sobie, te to 
samo żona · przygotuje mu w domu. 
Narazie jednak preytupnął zmarzaięty­
mi· nogami, a miarowy s\ukot pociągu 
znowu go ukołysał co jednak zd~e­
rnnął się na chwilę, lco!>iecln1:1 łttplllła 
go za rękę, dopytując się o C.zęslo­
chowę. 

- Niechie _ ~i pani da święty spc­
kój ! Jak będzie- trzeba wysiadać, to 
pani powiem. 

- .Akurat. Powie mi pan Jak pan 
śpi. Co inne.go gdyby pan nie spałl 

Po jqldmś czasie Pończoszka uczuł 
na ręce gwałtowny uścisk osłioźnej 

pae.aiżerkL 

- Panie, co to za stacja? Częslo-
chowa? •. 

- Częstochowa, Cząslcchowa .-:... 
zezłościł się kupioc korzenny, z tru­
dem starając si9 otworzyć klejące. sie 
JlOWiekf. 

• poc1qgL• Poc;iąg minął ju.ż dwie stacje~ a ku­
piec ciągle jeszcze b·avrlł się kosztem 
pasażerki zav1cześne wysadzonej z 

- Bój się pan Boga, a nic p.'l!li n!e pociągu. , 
mówUl - Albo może będzie , jeszcze Ina· 

czej; Moźe w Piottlcowie jest t'akie uli· 
Zerwała się żwawo, pochwyciła · c.<l Klasztorna. Pokażą jej ulicę, przyJ-

manatki i wyszła prędko · z pociągu. dzi.e pod numer, ldróy ma~zanotowany 
i / dÓJej2e stukać. Otv.rierają obcy lu-

- Niech mnie kule biją! Baba rze- d:i:ie '„A państwo co za jedni? Przecież 
czywisde \\'-ySiadb - pomyślał roz- to jest dom mojej cózkk Numer ten a 
wesolony Pończoszka. - ·A to jej figla 

1 ten ,ulica Klasz.torna". ,;Wszystko się 
sp?atałem! No, bo po co się babsko · zgada'l, ale to jest nasz dom, a nie 
napierało ci,..gle wysiadać? Co się · " tam jakiejś córk:i". No, no, ludzie to ją 
.:d1~emnąłem to 1:1nie budziła! ·tu widzę, ·· jakieś gałgaństwo. Córka 

Pociąg ruszył. Kupiec otrząsnął mnie zaprasza do siebie czeka· na 
się już całkiem ze snu. Smiać mu się . mnie z herba~ą i kolacją, a Wy mnie 
chciało, co sobie pomyślał o kobie- · cbcecie oszukać?" Pokazuje list a tam-
cinie. ci w ·miech: „To musi pan! pojechać 

- Zdaje się, minęliśmy dopiero do Częs\ochowy._ według tego, co stoi 
P ntrków. P"Vmie tam ju?; przy oclb)e- VI tym liscie". 

Pończoszlta aź trzasł slę z Yte­r::miu bUerow powiedzą jej: „I\ .pani • 
po co wysiadła?", „Jakło po co? wnętrznego śmiechu. 
Dopiero ł'lię babina złapie za głowę Wszedł ltondul:!or do przedziału 
i będzie mnie klęła. n n.>:1stępny po- prz-..glą:dać bilety. Pan Pończoszka 
ciąg jedzie dopiero na drugi dzień. przeciągnął si~ I ziewnął. y.ryciąg~qw-
Będ::e miala. herbatę l kolację u cór· szy bilet do kon:roli, z.<:Igadał jowial-
lri ha, ha, ha." nie do kondulrtora: 

- A kiedy będziemy, panie kon-
- .Albo iilaczeJ - bawił się da- duktorze, w Częstochowie? 

lej przygodą kobieciny. - Moi~ nie _ Ho, ho _ odpowiedział równie 
zwrócą uwa::ii n.~ bilet i on::! wyjdzię ~ jowialnie kondUktor _ jut dawno mi-
na miasto. „1\ gdzie hi jest ulica Klasz nęli~my Częstochowę. · 
torna?" - zapyta. „ Tu nie ma takiej 

Kupiec zeri:mł się na równe nogi: ulicy". „Co też pan zc;t głupstwa _opo· 
wiada: Mieszkają ludzie · w tej Często- Jak? Co? Kiedy? 
cbowie i nawet nie wiedzą, gdzie jest - Wysi.o:Jdła nawet z tego wagonu 
ulica Klasztorna. w Częstochowie j.akaś kobiecina. 

Szkoda, że pan.a nie zbudziła. 
- Zbudziła mnie„.~ - jęknął pan 

Pończoszka. - Psia krew, wlaśnie mnie 
zbuchi!al 

Czy oskarżony ma jeszcze coś do 
powiedzenia? · 1 

- Bnr.„ Niechbym tylko coś znalazł: 
w Wódce? 

Rys. Zbigniew Kiulin 
Uwaiiasz, , zecer dowiedział sitt 

o mo~oo i·oJ!lmr...:;ie z jego żoJ.Aą i zrobił 
ze nmi<t:l chochi.ika dr.ukarskiego! 

- Owszem, mani, ale czy warto sie· 
dzjeć dwa lata dłużej? 

- Nie rozumiem, co 'ty znajdujesz 
nie wypiłbym za żadne skarbyi 
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